Anegdota o TW Marku Piwowskim
*    *   *
Z zamykanego około 200 SPATiF-u trafiliśmy na piwo do bufetu – dworca kolejowego Łódź Kaliska. Tu przy kolejnym kuflu, popularny „Piwek” rzucił w przestrzeń baru wierszyk: „Jeden zboże kosi, drugi domy wznosi, a trzeci donosi”. Na to siedzący z boku mężczyzna odezwał się „Za dużo Pan wypił panie Piwowski, idź Pan do domu”.

Wiele różnych wydarzeń zaciera się w naszej pamięci, pozostają kadry zapamiętanych sytuacji. Scena ta utrwaliła mi się jako przykład inwigilacji SB w latach   60-tych. Oczywiście inaczej patrzyłem na nią kiedyś, inaczej patrzę dziś. Obserwujący nas z zewnątrz funkcjonariusz prawdopodobnie prowadzący TW Piwowskiego przywołał go do porządku.
*     *    *
Trudno powiedzieć jaka była szkodliwość TW Piwowskiego. Natomiast status TW pomaga rozszyfrować jego udział w operacji jawnej, zorganizowanej pod wodzą Jerzego Urbana, przy udziale wielu znakomitych obrońców III RP, takich jak: Jacek Żakowski, Piotr Najsztub, Stanisław Podemski, Ryszard Marek Groński, Krzysztof Teodor Toeplitz, Stanisław Stomma. Nie przebierając w środkach środowisko to przeprowadziło atak na ówczesnego Vice Marszałka Sejmu – Andrzeja Kerna, wykorzystując problemy, jakie w tym czasie miał ze swoją córką. TW Piwowski wywiązał się z powstałego zamówienia, kręcąc mierny film żerujący na prywatnych kłopotach mojego przyjaciela. 

Andrzeja poznałem w 1956 roku, gdy zakładaliśmy Związek Młodych Demokratów. Wysłuchałem wszystkich jego przemówień w trakcie procesów Karola Głogowskiego. Były one prowadzone przy drzwiach zamkniętych, a ja uczestniczyłem mając status męża zaufania Karola. W procesach tych ś.p. mecenas Jaźwiński prowadził stroną prawną. Natomiast                       A. Kern reprezentował bardzo niebezpieczną, ideologiczną stronę obrony, broniąc naszą podstawę ideową zawartą w Deklaracji Związku Młodych Demokratów: „Nie ma takiej partii i takiej organizacji, która miałaby monopol na tworzenie ustroju sprawiedliwości społecznej”, co podważało kierowniczą rolę partii, fundament państwa totalitarnego.
W stanie wojennym znalazłem się z A. Kernem z jednej celi. Dziś łączy nas już pięćdziesiąt lat przyjaźni. O Piwowskim myślę jak najgorzej, sprawa TW wyjaśniła jego rolę w zorganizowanej nagonce farbowanych lisów, koloru różowego. 
Operacja J. Urbanowi i jego ideowym kompanom udała się. Człowiek o znaczącym dorobku i wiedzy prawniczej, zamiast w służbie publicznej, realizuje się w prywatnej praktyce adwokackiej. TW okresu komunizmu są nadal niebezpieczni w III RP. 
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